Rok XXX. 


PRENUMERATA 


W MIEJSCU: 
rocznie . rb. 3 kop. 60 
półrocznie rb. 1 kop. 50 


kwartalnie . rb. — kop. 50 
Cena pojedyńczego numeru k. 8. 
Dopłata za adnoszenie—15 kop. 


Piotrków, dnia 16 (29) Czerwca 1902 r. 


TYRZIEŃ 


Ne 26. 
l 
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OGŁOSZENIA 
Za ogłoszenie 1-razowe kop. 10 od 
Jjednoszpaltowego wiersza petitu. 
Za ogłoszenia kilkakrotnie po k. 6 
od wiersza, 
Za reklamy i nekrologi, oraz oglo- 
szenia zagraniczne po kop. 12 
od wiersza. 


kwartalnie. pm BAS a ri 2 4-8 
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ara r Ks k S Ph Za doląċz. 1 kartki anneksu rb. 7. 
kwartalnie . rb. 1 kop. 20 ek to R aaa: i Nahh 
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Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 
Redakcyja, Administracyja i Drukarnia „„Tygodnia* mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 
w prawej oficynie na parterze. 
k . Poprzedzany przez 00. Paulinów. J. E. wszedł 
2 3 pP (0) [0 ł do głównej nawy kościoła, gdzie wysłuchał krót- 


W Drukarni Tygodnia 


w domu p, Soczolowskiego, w prawej oicynie 
na parterze (obok Hotelu Wileńskiego), 


gotowe na składzie książki i dru- 
ki gospodarcze, a mianowicie: 


Rejestry Gospodarcze, 
Księgi Kasowe, 
Księgi najmu robotnika, 
Księgi umów, 
Księgi służbowe ogólne, 
Książeczki służbowe poszczególne, 
Kontrole udoju mleka, 
Kwitaryjnsze leśne, 
Kwitaryjusze zapotrzebowań, 
Rejestry pomiarowe gospodarstw 
leśnych —i 
Roczne wykazy stanu gospodarstw 
rybnych. 
Wykonywają się na poczekaniu: 
bilety wizytowe, wszelkie błankiety i 
druki firmowe, listy otwarte, zaprosze- 
nia, menu obiadowe, ete. eto, 
Na składzie: wszelkie gatunki pa- 
pieru kancelaryjnego i listowego, kopert, 


laku, stalówek, obsadek, linij, ryg, ka- 
łamarzy, atramentu etc. ete. 


AAAA A 


Stowarzyszenie Rolnicze 
gub. Piotrkowskiej 


niniejszem zawiadamia swych Członków i odbiorców. 
że jest w możności wskutek zniżonej taryty kolejowej 
cenę żużli Thomasa przy pełnym 750 - pu- 
dowym ładunku 


obniżyć do 7 (siedmiu) kop. 


za Io kwasu fosfornego, loco stacyja odbierającego. 

Wskutek znacznej odległości tabryki przy normalnych 
warunkach potrzeba około 3 tygodni na sprów adzenie 
żużli Thomasa. 

Wobec powtarzającego się zwykle braku wagonów 
w sierpniu i wrześniu, jak również wobec faktycznej 
niemożności zaspokojenia odrazu wszystkich zapotrze- 
hbowań, prosimy uprzejmie o nadsyłanie zleceń, szezegó|- 
nie na żużel. a takźć na superfostat i kajnit, możliwie 
najwcześniej. 

Wcześniejszy odbiór nie wpłynie na termin regulo- 
wania należności, gdyż zawsze będziemy obliczać tak, 
jakby towar dostarczony został w m. sierpniu. 

(1—1) J. Jarochowski. 
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Ktoby z Pp. Ziemian miał do wydzierża- 


wienia na czas dłuższy od d. 1 października r. b. 
DWÓR CIEPŁY 
i dobrze zaopatrzony na zimę, złożony z 4 do 5-iu 


pokoi i kuchni, wraz z ogrodem, w pobliżu kolei, 
raczy swą ofertę, z oznaczeniem ceny dzierżawnej i 
dokładnym swym adresem, nadesłać do Redakcyi 
«Tygodnia» pod literami W. P. (6—1) 


Poradnik Sądowy 


dla wsi i włościan, 


ułożony przez A. 6. sędziego gminnego 
jest do nabycia w Redakcyi „Tygodnia”. 
IMĘ Cena kop. 20. wg (0—8) 


[jal 


poszukuje w okolicy ulicy 
Pocztowej. Wiadomość w 
niezen. 


Za spokój duszy 


ś. p. Michaliny Ruszkowskiej, 


w pierwszą rocznicę jej śmierci odbędzie się w koś- 


ciele PP. Dominikanek, 
o godzinie 9 rano, 
stępnie poświęcenie pomnika, na k 
się rodzinę i znajomych zmarłej. 


Duchownym, kolegom i życzliwy 
prowadzili zwłoki 


Bykowskiej 
Stowarzyszeniu Rol- 


dnia 5 lipca, 
nabożeństwo DARS 


lub 


(0—1) 


v sobotę 
a na- 
tóre zaprasza 


m, którzy od- 


ś. p. JANA PNIEWSKIEGO 


na mi njas wiecznego spoczynku w d 


ca r. b., składa serdeczne «Bóg zapł 


niu 24 czerw- 
ać» pozostała 


Rodzina. 


Z Ei General-Gubernatora 


w Częstochowie. 
s Warsz. y 
bernalóra w Częstochowie, między i 


jące szezegóły: 


«Pociąg nadzwyczajny, 
kraju przybył do Częstochowy, 
godz. 1 m. 25 po północy. 
zonie J. E. nazajutrz o g. 
formę, gdzie powitali go: 

ti. Miller, poliemajster i 
oddziału straży granicznej. 

W salonie I klasy zebrali się: 
wosławnej cerkwi Św. 


przedstawiciele stanu ziemiańskiego, 
pow. 


Dniew.» podaje o poby 


administrator 
Cyryla i Metodego, 
stratorowie obu parafij rzymsko-katolickich, 


cie Generał-gu- 
nnemi, następu- 


którym Główny Naczelnik 
stanął na stacyi o 
Przenocowawszy w 
8 rano wyszedł na plat- 
gubernator 
naczelnik miejscowego 


Wa- 


piotrkowski 


pra- 
admini- 

rabin, 
wójtowie gmin 


częstochowskiego z komisarzem włościańskim, 


deputacyja mieszczan i starsi urzędnicy władz cy- 


wilnych częstochowskich. 
chleb i sól od włościan, 
| rozmawiał z przedstawiającymi się. 
Przejeżdżając 
miasto pr 
do cerkwi św. Cyryla i Metodego, 
Romański powitał General-guberna 
krzyżem i wodą święconą, przy st 
powitalnej. Po krótkim nabożeństwi 
dla Gdównego Naczelnika kraju, J. 
przegląd wojska. 
Po skończonym 


przeglądzie 


na kiórem wznosi 
Oswobodziciela Aleksandra II. 


się znamienny 
Dokał 


na pole przeglądu 
trojone flagami i lukami, 


Generał-gubernatof przy- 
od zarządu 


miastą i 


wojska, 
J. E. wstąpił 
gdzie protojerej 
tora u wnijścia 
osownej mowie 
e, z wieloleciem 
E. udał się na 


General-gubernator 
powrócił do miasta i najprzód podjec 


hał do miejsca, 
pomnik Cesarzą 
a pomnika zgro- 


imadzona była młodzież szkolna ze wszystkich szkół 


miasta z nauczycielami, U podnóża 
brała się straż ogniowa. ochotnicza, 


wil generat-gubernatorowi prezes straży. 


generał-gubernator 
skiego, 
skiej Częstochowskiej. 


Jasnej Góry ze- 
którą przedsta- 
Następnie 


pojechal do klasztoru Jasnogór- 
w którym słynie cudowny obraz Matki Bo- 


U głównych wrót kościelnych oczekiwali na głów- 


nego naczelnika kraju 00. Paulini 
Rejmanem, na czele. 
tora uroczystą przemową, przeor za 
ciem bezgranicznej wdzięczności 

przychylność Najjaśniejsz ch Państ 
Tronu, którzy przysłali szezoódre d 
wanie wieży po pożarze w 1900 r. 


z przeorem, ks. 


Powitawszy generał-guberna- 


znaczył z uczu- 
Najdostojniejszą 
wa i Następcy 
ary na odbudo- 


przez | 


kiego nabożeńsiwa ża Najjaśniejszego Pana i Dont 
Panujący. Następnie wśród niezliczonej masy łudu 
generu-gubernator przeprowadzony został do kapli- 
cy Matki Boskiej. Tu odbyło się solenne, krótkie 
nabożeństwo, po którego skończeniu główny naczel- 
nik kraju oglądał refektarz, biblijotekę klasztorną i 


skarbiec, W refektarzu J. E. zapisał imię swoje 
w księdze gości honorowych. Tu przeor Rejman 


| ofiarował gonerd-enbernatorowi obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej. Przeprowadzony przez przeora i 
księży, generał-adjutant Czerlkow opuścił klasztor 
przy dźwiękach marsza, wykonanego przez orkie- 
swe miejscową na instramentach dętych. 


Około poludnia general-gnbernator powróci na 
stacyję; o godz. 2-cj po południu, pociągiem nad- 


zwyczajnym, odjechał do Warszawy». 


Kapiele niemieckie. 


«Kur. Warsz.» 
wiadomość 


otrzymał 
następującą: 
«Jezeli już w latach ubiegłych w kąpielach prus- 
kich hakatyzm letnikom polskim dawał się we zna- 
ki, jeżeli w Kołobrzegu i Copotach zdarzały się gro- 
madne naganki bębnów niemieckich na dzieci pol- 
skie, jeżeli wygwizdano kapelę, grającą krakowiaki 


z Poznańskiego 


lub mazury, to w roku bieżącym niebezpieczeństwo 
jest sto razy gorsze. Podszczuwania gazet baka- 


tystycznych do tego stopnia rozbestwiły publiczność 
niemiecką, że my tu np. w Poznanin, a jeszcze go- 
rzej na prowincyi, jesteśmy ciągle ofiarą najbratal- 
niejszych szykan w cukierniach, knajpach i ogrodach 
publicznych. Nawet wysocy urzędnicy szdowi i ad- 
ministracyjni biorą udział w awanturach i prowoku- 
ją je systematycznie. Niepodobna wprost w restau- 
racyjach, uczęszczanych przez niemców, rozmawiać 
w języku polskim, bo natychmiast słychać pogróżkę: 
Pollacken heraus! Maul halten! Polnisches Gebdl! 
itp. Przed kilku dniami jeden z przemysłowców 
polskich widział się zniewolonym znieważyć czynnie 
asesora rejencyi, który w najbrutalniejszy sposób za- 
kazał mu mówić po polsku. Słowem atmosfera jest 
taka, że życie staje się wprost nieznośnem. A to 
samo dziać się będzie w kąpielach niemieckich, 
gdzie hakatyzm, wywdzięczając się za bojkot lowa- 
rów pruskich, wyleje całe okse ty żółci i śliny na 
leiników napływających z Królestwa. Już dziś w 
tym kierunku odzywają się pobudki wymowne w 
prasie rewolwerowej. 

Tyle korespondendent poznański. Równocześ- 
nie jeden z korespondentów miejscowych «Kur. 
Warsz.» słusznie zastrzega, że jeżeli zarządy 
uzdrowisk krajowych i galicyjskich nie posta- 
 rają się o udogodnienie i uprzyjemnienie poby- 
tu gościom, jeżeli postawią dewizę rabunkow: a: 
«Skorzystać z chwili; brać jaknajwięcej, a jak- 
najmniej dawać» to cały ten rach, wymierzo- 
ny przeciw badom niemieckim, skończy się na 
Jednym sezonie. 

«Sądzę — pisze on—że, namówiwszy szeroką pi- 
bliczność do odwiedzania miejscowości swojskich, 
należy teraz. koniecznie namówić tych do których 
pojedziemy, żeby chcieli zrobić, co do nich należy. 
Prasa powinna odezwąć się do wszelkich zarządów, 
właścicieli pensyjonatów, hotelistów itp. głośno i 


energicznie, aby każdy zrozumiał, że tu chodzi o 
dobro obustronne i że od zrozumienia tej zasady 


zależy rozkwit letnisk krajowych. 
-va 


Kilka uwag, z powodu repliki p. N. P., 
pomieszczonej w Ne 25 „Tygodnia”. 


«Tydzień w M 24 z b. r. pomieścił mój arly- 
kuł, omawiający kwestyję wymownej, rozmiarami 
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PG PZRSE ROSY 


swemi. parcelacyi dóbr w p-cie brzezińskim. Kon- 
statując fakt powyższy, nie mieliśmy zamiaru doty- 
kania kogokolwiek osobiście, a jedynie (jak tego 
dowodzą dołączone w rozwinięciu uwagi) pragne- 
liśmy wykazać, jak dalece elementarne klęski lat 
ostatnich i niekorzysine konjunktury handlowe, za- 
bójczo oddziałały na stosunki ekonomiczne kraju, 
skoro lak znaczna liczba folwarków uległa parcelacyi. 

O ile daleka i obcą jest nam myśl, występowa- 
nia w roli eKaloma» przeciw pewnej katęgóryi 
ziemian, zniewolonych niekorzystnym zbiegiem inle- 
resów do rutowania drogą parcelacyi części posia- 
danego mienia, o tyle solidaryzujemy się z całym 
dobrze myślącym ogółem, w piętnowaniu bez ogró- 
dok indywidnów, czyniących z parcelacyi «sport», 
rozmyślnie nabywających dobra, w celach spekalacyj- 
nych, i ze z góry powziętą chęcią szybkiego dorab- 
ku. drogą parcelacyi. 

Że we wzmiankowanym wykazie, wobec mało 
dostępnych źródeł urzędowych, posiłkując się staty- 
siyką prywatna, mogły znaleźć się pewne niedokła- 
dności i błędy, to z uwagi, że celem onego wyka- 
zu nie jest i nie była szykana osób, a jedynie 
omawianie kwestyj pod względem jej znaczenia i 
skutków —społeczno-agrarnych, nie mógł on tem sa- 
mem stać się przedmiotem repliki w tym rozumieniu i 
sensie, i takiej repliki, jaką ew naddrażliwem poję- 
ciu ambicyi» pomieścił w NM 25 Tygodnia p. N. 
Przezdziecki. 

Omawiając szkodliwe skutki «ryczałtowej parcela- 
cyi» ze stanowiska ogólnych potrzeb i interesów 
małorolnej własności. cel tegoż był jasny, wyraźny 
i dla poważniejszych umysłów aż nazbyt zrozumia- 
ły. A czyli tam jeden lub więcej folwarków, zosta- 
ło zacytowanych mylnie, lub tylko... przedwcześnie, 
io na zasadniczą swonę kwestyi żadnego nie wy- 
wiera wpływu, a tem mniej, kogokolwiek obrażać 
może, 

Z iej wychodząc zasady i z uwagi na arcynie- 
przyzwoiią formę repliki, nie uwazam za właściwe 
poddawać ją dalszej dyskusyi. 

Nadolna, d. 2A/FL 1902 r. Edmund Dobrzański 


(Przyp. Red.) Że replika pana P. nosiła cechę oso- 
bistej amtóra jej urazy do pana D, i skutkiem tego 
nacechowana była zbyt ostrym tonem— tego zaprzeczyć 
nie możemy. Zbyt powszechny to u nas objaw: nerwowej 
niestety, drażliwości jednostek, przy omawianiu kwestyj 
ogólnego znaczenia! Jeżeliśmy też rzeczoną replikę za- 
mieścili w «Tygodniu: w tej lormie, w jakiej napisaną 
została— to jedynie dlatego, że autor jej podpisał się 
całem imieniem i nazwiskiem i przyjął przez to na sie- 
bie wszelką odpowiedzialność. 


Czyn iście obywatelski spełnił wielki 
artysta i wielki, jak się pokazuje, obywatel 
kraju, Ignacy Paderewski, Oto nadesłał on 
z zagranicy 50,000 marek, z żądaniem naby- 
cia ża tę sume akcyj Banku Ziemskiego w Poz- 
naniu-—banku, który jest, jak dotąd, jedyną in- 
stytucyją, przeciedzialającą skutecznie prus- 
kiej komisy kołonieacyjnej. 


- Reforma szkolna. Zabierając głos w spra- 
wie rozpoczętej reformy szkolnej, nowy minister 
oświaty zapowiedział przejrzenie projektów swo- 
ich poprzedników, oraz gruntowne rozważenie 
wyników, osiągniętych przez częściowe wpro- 
wadzenie reformy w r. z. W tym celu, jak 
wiadomo, mają być nadesłane opinije wszyst- 
kich rad pedagogicznych, które wydadzą sąd 
o tem, jak na biegu sprawy szkolnej odbiło 
się ograniczenie języków starożytnych i wpro- 
wadzenie do klas początkowych historyi i nauk 
przyrodniczych. 

Omawiając tę sprawę «Petersb. Wiedom.» 
słusznie zastanawiają się nad tem, czy zapo- 
wiedziane opinije wydane będą bezstronnie 
i trafnie. Wszak większość rad pedagogicznych 
—to stara armija zwolenników klasycyzmu, 
dla której stanowi on conditio sine qua non 
istnienia materyjalnego. Bronić go—znaczy bro- 
nić własnego interesu, własnego bytu, własne- 
go istnienia. Potępić go, t.j. pójść za dezyde- 
ratami społeczeństwa, znaczy wydać wyrok na 
siebie. Jak postąpią pedagodzy w tej trudnej 
sprawie? Jak poradzą sobie z tą sprzecznością 
interesu własnego i dobra ogólnego? 

Stawiając to pytanie, gazeta odwołuje się 
do uczciwości pedagogów i żąda poświęcenia 
interesów osobistych dla dobra powszeelinego, 
wierząc, iż pedagodzy pokładanych w nich 
nadziei nie zawiodą. 

—KMYZZRŻZ EPE 


Kronika Piotrkowska. 


— Ńwięcenia kapłańskie. W prastarej ka- 
tedrze włocławskiej, po odprawienia solennej 
wotywy, wobec licznie zebranych wiernych, 
z rąk J. E. bisk.-sufragana dyecezyi kujawsko- 
kaliskiej ks. Kossowskiego otrzymali święcenia 
na presbiterów, czyli księży mszalnych, alumni 
seminaryjum włocławskiego: Feliks Balcerzak, 
Bolesław Brzozowski, Aleksander Brzeziński, 
Jan Gosawski, Michał Kożbiał, Edward Liedtke 
i Kazimierz Secuński, na subdyjakona zaś alumn 
Józef Kruszyński, słuchacz duchownej akademii 
rzymsko-katalickiej. 

— W gimnazyjum piotrkowskiem wydano 
w r. b. 15 świadectw dojrzałości. Otrzymali je: 
Leon Bigoszyński-Łazucki, Stanisław Bukowiec- 
ki. Zygmunt Gruszczyński, Mieczysław Kępiń- 
ski, Kazimierz Majewski, Teofil Makulski, Sta- 
nisław Piaskowski, Dawid Rubin, 5alezy Sil- 
berstejn, Józef Stankowski, Janusz Swiecimski 
(medal srebrny), Władysław Szwedowski, Ab- 
raham Tenenbaum, Dymitr Utgow i Jan Wy- 
ganowski. Prócz tego, otrzymał świadectwo ex- 
tern Wincenty Izaak Fürstenberg. 
Gimnazyjum żeńskie w Piotrkowie 
ukończyły w r. b. następujące uczeniće: Ste- 
fanija Chwedkowska (medal srebrny), Zofija 
Grabowska, Nadzieja Gracinskaja, Wanda Hanc- 
ke, Maryja Jabłońska (medal złoty), Maryja 
Kiedrzyńska, Felicyja Kłosówna, Łucyja Kło- 
sówna, Julija Kotowiczówna, Zofija Krajewska. 
Zofija Łaguna, Eugenija Majcherska, Romana 
Małachowska, Aleksandra Nienatkiewicz (me- 
dal srebrny), Anna Kazumowskaja, Helena Sal- 
ska, Ewelina Siewnicka, Janina 5molarkiewi- 
czówna, Janina Szumańska, Zofija Szwedowska 
i Maryja Tamilin (medal srebrny). 

— Do 4-klasowej pensyi żeńskiej p. Hen- 
ryki Domańskiej w Piotrkowie, w ubiegłym 
roku szkolnym uczęszczało 136 uczenie. Z tej 
liczby 51 ucz. otrzymało promocyję zupełną, 
44 warunkową, 7 uczenie skończyło pensyję. 
Pochwały otrzymały: z kl. wstępnej (od. 11) 
Halina Nowicka, z kl. I Zbigniewa Nowicka 
i Maryja Żarska. Nagrody zaś: z kl. wstęp- 
nej (od. T) Stanisława Mazurkiewiczówna: z kl. 
I: Janina Lisicka, Maryja Ludwikiewiczówna, 
Jolanta Miniszewska i Jadwiga Mładanowi- 
czówna; z kl. II Helena Różycka: z kl. III; 
Irena Bernacka i Jadwiga Hęćka. Ukończyły: 
Maryja Bogusławska (z nagrodą), Weronika 
Braunówna, Salomeja Goldsztejnówna, Zofija 
Karczewska, Róża Milenband, Paulina Raj- 
chman (z nagrodą) i Jadwiga Strzelecka. 

— W szkole przygotowawczej Emilii 
Dąbrowskiej rok szkolny ukończył się dnia 238 
b. m. Nagrody otrzymali: Stefan Ładnowski, 
Zofija Plucińska i Janina Zawadzka; pochwały 
zaś: Kazimiera Brin, Lucyna Chrzanowska, 
Janina Komornicka, Stefan Konopacki, Natan 
Litmanowicz, Cecylija Mistrzak, Samuel Neu- 
mark i Władysława Żukowska. 

— Miejską szkołę męzką p. Białkowskiego ukoń- 
czyli: Basoń Jan, Piwoński Konstanty (nagroda), 
Siwik Aleksander (nagroda), Stempnik Stanisław 
(nagroda), Ratajczyk Leon. 

— Miejską szkołę męzżzką p. Lwowskiego ukoń- 
czyli: Grojec Zygmunt (nagroda), Socik Borys (na- 
groda), Majdecki Józef (nagroda). 

— Miejską szkołę męzką p. Gulczyńskiego ukoń- 
czyli: Kaczmarek Stefan, Kwiatkowski Józef (nagro- 
da), Łaszewski Stanisław, Owczarek Stanisław (na- 
groda), Tasbier Józef (nagroda), Szczupanik Adam, 
Wieczorek Stefan, Wróblewski Aleksander. 

— Miejską szkołę żeńską p. Gilczenko, ukończy- 
ły: Barwińska Józefa, Herman Zolija, Jaskółkowska 
Celestyna, Wujno Leokadyja. 

— Miejską szkołę żeńską p. Czyżewskiej ukoń- 
czyły: Glice Pelagija, Glice Anna. Olszewska Stani- 
sława, Przybyłowska Helena, Mańkowska Janina, 
Kiejnich Aniela, Kolaszewska Maryja, Winiarska 
Antonina, Sołdowska Leokadyja, Kamieńska Emilija, 
Włodarska Leokadyja, Włodarska Kazimiera i Wol- 
ska Maryjanna. 

Na konkursie imienia ś. p. D-ra Ka- 
czorowskiego, ogłoszonyni przez Warszawskie 
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Towarzystwo Lekarskie, przyznano w roku 
bieżącym dwie nagrody po 300 rubli. Otrzy- 


mali je: dr. Anastazy Landau za pracę p. t, 
«Ciśnienie osmotyczne krwi i moczu u ludzi 
zdrowych i chorych», i dr. Wacław Polański 
za pracę «Ohakaterystyka zewnętrzna osób 
dotkniętych gruźlicą płuc.» Nagrodzeni leka- 
rze mieszkają w Warszawie. 

— Wyścigi cyklistów, które odwołano 
przed paru tygodniami z powodu deszczu, od- 
będą się, w razie sprzyjającej pogody, w dniu 
6 lipca. Tym razem jest wszelka nadzieja. że 
pogoda dopisze: po tylu bowiem dniach desz- 
czu, można się jej prawie napewno spodziewać. 
Tor wyścigowy będzie też wygładzony jak ni- 
gdy. gdyż tak długa wilgoć sprzyjała jego wy- 
równaniu za pomocą kilkokrotnego zwaleowania. 

— W następną niedzielę, dnia 6 lipca. 
odbędzie się próba oddziałowa tutejszej straży 
ogniowej ochotniczej, Przyjmą w niej udział 
oddziały TV i V. 

— Kupcy miejscowi skarżą się na niez- 
mierne popsucie ulicy, prowadzącej za szlaba- 
nem dó stacyi towarowej. Ulica ta znajduje 
się, o ile wiemy. na terytoryjum drogi żelaz- 
nej; wartoby więc, aby zarząd tejże drogi zwró- 
cit na stan jej baczną uwagę. Windowanie bo- 
wiem tamtędy wozów, naładowanych ciężkiemi 
zazwyczaj towarami, staje się prawdziwą tor- 
turą dla koni furmańskich. 

— Komitet piotrkowski ochrony lasów 
zabronił wyrąbu drzewa na ucząstku, położo- 
nym obok wsi Kodrąb w gminie Sulmierzyce 
p-tu noworadomskiego, mającym przestrzeni 
2 dziesięciny. 

— Byt materyjalny nauczycieli i prefekta 
szkół miejskich w Piotrkowie został lepiej nieco 
niż dotąd zabezpieczony, dotychczasowe bowiem 
pensyje zostały podniesione z 320 rb. na 480 
rocznie, 

Kwesta. Niedawno umieściliśmy w «Ty- 
godniu» odezwę komitetu odbudowy klasztoru 
Swiętokrzyzkiego, wzywającą do ofiar na restan- 
racyję starożytnej świątyni. W tych dniach zja- 
wił się w Piotrkowie kwestarz-chłop, z puszką 
i książką do zapisywania ofiar. Kiedy w jednym 
z domów polskich, pan domu, zapisawszy do 
książki kop. 15, chciał wrzucić pomienioną 
kwotę do puszki —pani domu uznała za stosowne 
wyrwać mężowi z ręki pieniądze i kwestarza 
wyrzucić za drzwi. Kop. 15 wpisane do książki 
kwestarz będzie oczywiście zmuszonym dołożyć 
z własnej kieszeni. 

— Twarze okolicznych rolników rozra- 
dowane nadzieją pomyślnego urodzaju, zafraso- 
wały się od kilkunastu dni; niepogody -bowiem 
nie pozwalają sprzątnąć siana. Nad Wartą, 
zwłaszcza bliżej Noworadomska, ogromne prze- 
strzenie łąk nadrzecznych pokryła powódź świę: 
tojańska na wysokość prawie łokciową, nie- 
oszczędziwszy przytem kop świeżo skoszonego 
siana, którego nie zdążono z powodu słoty 
zwieźć, 

— Wycieczki letnie po kraju, przedsiębra- 
ne pieszo przez uczniów gimnazyjalnych coraz 
więcej się rozpowszechniają. W tym rokn, o 
ile nam wiadomo, na wycieczki takie wyru- 
szyło po kilkunastu młodzieńców z gimnazy- 
jów: IV warszawskiego. praskiego, często- 
chowskiego i łomżyńskiego. Podróżnicy prze- 
ważnie kierują się na poładnie kraju, w kie- 
leckie i lubelskie, Ohwalebny zwyczaj wycie- 
czek, podczas których młodzież ma możność 
poznania kraju i zamieszkującej go ludności, 
odświeżania swych umysłów i sere odpowie- 
dniemi wrażeniami i nabrania siły do dalszej 
pracy, zasługuje na gorące poparcie i ułatwie= 
nie ze strony mieszkańców tych okolic, przez 
które młodzi podróżnicy będą przechodzić. 

My ze swej strony zwracamy uwagę wy- 
chowańeów gimnazyjów stron poładniówych— 
na Litwę i gub. północne Królestwa, przed- 
stawiające bogaty materyjał do studyjów. 

— W szkole realnej sosnowieckiej w roka 


bieżącym otrzymali patenty: Józef Binder, Jó- 
zef Ginsberg. Roman Goebel, Antoni Hłasko, 
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Władysław Hołfman, Czesław Kamocki, Mary- 
jan Kontkiewicz, Stanisław Korngold, Michał 
Lebelt, Witold Ludwig, Henryk Majtlis, Euge- 
nijusz Meller, Jan Meyerhold, Sergijusz Moł- 


czanów, Bolesław Orłowski, Zdzisław Piotr- 
kowski, Edmund Puz, Bolesław Solecki, Ma- 


ryjan Stanek, Aleksander Stephan, Antoni Su- 
limowski, Aleksander Szkoc, Ludwik Szymań- 
ski, Józef Wassercug, Kazimierz Węgrzecki, 
oraz extern Bohdan Kunstetter. 

W gimnazyjum łódzkiem otrzymali 
patenty dojrzałości następujący uczniowie ósniej 
klasy: Elijasz Abkin (medal srebrny), Artur 
Banasz (medal srebrny), Konstanty Wiśniew- 
ski, Maksymilijan Wyszewiański, Paweł Gar- 
funkel, Ludwik Hirszteld, Kazimierz Horowicz 
(medal złoty), Zygmunt Grabowski, Stanisław 
Gundlach, Stanisław Izdebski, Stanisław Kieł- 
basiński, Wolf Kolski (medal srebrny), Wik- 
tor Kochanowski, Tadeusz Krąkowski, Bolesław 
Landau, Witold Lande, Leon Owczarewicz, 
Stanisław Ożarowski, Wacław Sikorski, Wa- 
cław Tomaniewicz, Jan Friedenberę, Isser 
Stiller i Stefan Jurkowski. Z sześciu externów 
otrzymali patenty: Moryc Brokman, Teodor 
Breslauer i Julijan Rotlewi. 

— I w Qzęstochowie — jak pisze «Goniec 
Łódzki» — bojkot niemieckich wyrobów zrobił 
swoje. Oto jeden z wielu przykładów: Gród 
ten daje utrzymanie licznej rzeszy malarzy re- 
ligijnych. Są oni wprawdzie znacznie mniejsi 
talentem, niż artyści o znanych nazwiskach, 
lecz produkują napewno więcej od nich, a ca 
za tem idzie, potrzebują dużo farb. Dotychczas 
kupowali oni niemieckie larby; teraz od nieja- 
kiego czasu... «strzeliło» im coś do głowy i 
odrzucają farby z firmą naszych najserdeczniej- 
szych, żądając natomiast farb krakowskich. 

Ten jeden więcej objaw «buty sarmackiej i 
bezczelności polskiej» zadziwia niezmiernie kup- 
ców częstochowskich, należących (z nielicznemi 
wyjątkami) do kategoryi ludzi, co nader chet- 
nie uprawiając żargon... niemiecki popierają 
i wyroby niemieckie. 

- Jednej z prenumeratorek swych z Czę- 
stochowy słusznie odpowiada «Kur. Warsz.», 
że nie chodzi o to bynajmniej, aby lekarz ten- 
dencyjnie z pogwałcenieniem sumienia lekar- 
skiego, wbrew zasadom medycyny, wysyłał 
swych pacyjentów do kąpieli polskich, lecz aby 
tam. gdzie «bady» niemieckie zastąpić można 
innemi bez szkody dla pacyjentów, odradzał 
energicznie i stanowczo wyprawy do krainy 
hakatystów. A faktem jest niezaprzeczonym, 
że w 99 przypadkach na 100 można przez 
kuracyję w wodach krajowych, austryjackich, 
czeskich, francuzkich i t. d. osiągnąć takie sa- 
me a nawet lepsze rezultaty, niż w badach 
niemieckich. Przekonanie, jakoby w Niemczech 
były uzdrowiska najlepsze, których niczem ża- 
stąpić nie można, jest przesądem, z którym 
medycyna postępowa zrywa już stanowczo. 


r 

- więtokradztwo na Jasnej Górze. 
Do «Kur. Warsz.» piszą z Częstochowy d. 22 
czerwca: «Wczoraj wieczorem zakradł się 
przybyły z kompaniją z Żarek włościanin i, 
pozostawszy na noc w kaplicy Matki Boskiej, 
rozbił skrzynki z ofiarami, znajdujące się przy 
ołtarzu. Kiedy zrana stróże otworzyli kościół, 
zastali nieznanego, bosego, osłupiałego człowie- 
ka. stojącego na środku kaplicy; złoczyńce, 
który sam oddał się w ręce stróżów, zwraca 
jąc wszystkie zrabowane pieniądze, oddano 
w ręce policyi.» 

- „Muryjer Sosnowiecki** nabyli podob- 
no w tych dniach od dotychczasowego wydaw- 
cy i redaktora, d-ra Włodzimierza Talko, pp: 
Szperling, bracia Wierzbowsey, Albrecht i Le- 
siowski, 

— Dwie powodzie. Z Sosnowca piszą do 
«(ońca Łódzkiego»: W okolicy naszej mamy 
do zaznaczenia dwie powodzie: naturalną i 
sztuczną. Pierwszą spowodowała Przemsza, 
odciąwszy od świata mieszkańców Wygwizdo- 
wa (pod Sieleem), którzy nie mogli komuni- 
kować się z sąsiadami inaczej, jak tylko na 
kołach lub konno. Trwało to cały dzień, lecz 
wieczorem (trzeba było zrezygnować i z tej 
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komunikacyi, gdyż woda miejscami sięgała do 
3 łokci ałębokości. Zarządzono przesiedlenie 
się zatopionych mieszkańców, w obawie więk- 
szego jeszcze napływu wód. 

Druga powódz uskutecznia się pod ziemią, 
mianowicie w «Saturnie». Tamy murowane 
nie zdołały utworzyć dostatecznej zapory ognio- 
wi, postanowiono tedy zatopić całą kopalnię. 
W tym celu zatrzymano maszyny, wydobywa- 


jące na zewnątrz wodę; nadto nad rzeką usta- 


nowiono dwie pompy, żeby przyspieszyć całą mā- 
nipulacyję, która trwać będzie kilka tygodni. 

— Banda szulerów. Kilkakrotnie już dono- 
siliśmy o operującej pomiędzy Koluszkami a 
Noworadomskiem bandzie szulerów, zgrywaja- 
cej naiwnych pasażerów w wagonach. Banda 
ta operuje bezkarnie w dalszym ciągu i w 
tych dniach zdołała ograć jednego z łodzian. 
W tych dniach usiłowała też ona wciągnąć do 
gry pasażera, jadącego do Łodzi, który wsiadł 
w Noworadomsku. 

— Tow. pożycz.-oszezędnościowe. Miesz- 
kańcy Tomaszowa rawskiego wystąpili z poda- 
niem do ministeryjum skarbu o zatwierdzenie 
ustawy Towarzystwa pożyczkowo-oszczędnościo- 
wego z warunkiem, aby jego działalność roz- 
ciągała się na wsie okoliczne w promieniu 
25-ciu wiorst. 

— Ingres J. E. ks. Stanisława Zdzitowiec- 
kiego do katedry we Włocławku ma odbyć się 
w październiku r. b. 


- Godne uwagi. Jak donosi «Kur. 50sn.», 
huta wyrobów szklanych w Zawierciu na szkłach 
do lamp kładzie napisy jedynie w języku nie- 
mieckim. 

-- Premijowanie koni chłopskich w Kło- 
mnicach w powiecie radomskowskim ma się 
odbyć d. 20 sierpnia, Na nagrody wyznaczo- 
no rb. 250. Premijowanie ma się odbyć wo- 
bec prezesa sekcyi hodowli koni p. Michal- 
skiego. 

Łódź znów zostałą zaangażowana na dość 
znaczne sumy w bankructwie firmy moskiew- 
skiej «Andrzej Usow i Synowie». 

- Rachunek z przedstawienia amatorskiego, odby- 
tego w d: 51 maja r. b., na korzyść miejscowej Straży 
Ogniowej Ochotniczej. f 

DOCHOD: 
Ża bilety . + « . rb. 
Ze sprzedaży programów i za lożę od 


212 k. 10 


W-go Spana 5 e . rb. 68 k. 50 
Kazan - rb. 280 k. 60 
WYDATKI: 
Za druk biletów, afiszów i programów . rb. 6 k. 75 
Za wynajęcie teatru „Ib 2Ż5k — 
Za oświetlenie . i „ch. 8 k. 60 
Za ubranie sceny kwiatami . th 8% 50 
Za przepisanie ról . . „rb 4 k. — 
Suflerowi i za charakteryzacyję +b. 15 R — 
Za nastrojenie fortepijanu . . „rb, EE — 
Za kosmetyki . A „Tb, 4 k, 45 
Za przeniesienie fortepianu, maszyniście, 
służbie i drobne wydatki . „rb, 22 k, 60 
Podatek na rządowe zakłady dobroc zynne rb. 13 k. 75 
„ Razem „rb. 105 k. 65 
PORÓWNANIE: 

Dochód . . rb. 280 k. 60 

Rozchód . „rb. 105 k. 65 

Pozostało rb. 174 k, 95 
które wniesiono do kasy Straży Ochotniczej pad M 46 


księgi dochodowej. 
Prezes H. Wojewódzki. 
Członek Zarządu J. Konopacki, 


Img" Przypominamy, że nadszedł termin 
odnowienia półrocznej i kwartalnej pre- 
numeraty. 


Najwyższe nagrody, odznaczenia, rangi 1 zmiany 


— Prezydeniem m. Częstochowy mianowany zo- 
sial radca wydziału prawnego Radomskiego rządu 
gubernijalnego. sekrekarz gubernijalny,  Głazek: 
Pomocnik referania rządu gubernijalnego piotrkow- 
skiego, sekretarz gnbbernijalny, Julijan Leszczyński, 
zgodnie z prośbą mianowany został sekretarzem wy- 
działu lekarskiego tegoż rządu. 

r 


L DALSZYCH STRON, 


u 
— 24 milijony rb.! Warszawski zarząd miej- 
ski wystąpił do władz decydujących z prośbą 


o upoważnienie do zaciągnięcia pożyczki 24-mi- 
lijonowej przez wypuszczenie obligacyj miejskich 
41/20/o do spłaty w ciągu lat 67. Pożyczka ta 
ma być użyta na następujące urządzenia: bu- 
dowa rzeźni centralnej, na którą obliczono 41/2 
milijona rb.; budowa trzeciego mostu kosztem 
również 41» milijona rb.; budowa tramwajów 
elektrycznych na przestrzeni 100 kilometrów, 
co pociągnie wydatek -4,800,000 rub.; budowa 
dwóch nowych domów tymczasowo dla szkół 
miejskich, które dotąd mieszczą się w najętych 
i zupełnie niehygijenicznych lokalach. co po- 
ciągnie wydatek 400,000 rb.; budowa jeszcze 
trzech hall krytych w różnych punktach miasta, 
skromniejszych rozmiarów, kosztem 1.500,000 
rb.; wreszcie rozszerzenie kanalizacyi Warsza- 
wy i skanalizowanie Pragi wraz ze wszystkie- 
mi przedmieściami, oraz rozszerzeniem stacyi 
pomp i filtrów kosztem rb. 5,500,000. 

Mój Boże--aż tyle naraz dobrego! a Piotr- 
ków boi się jak ognia zaciągnięcia pożyczki na 
jedno uporządkowanie Strawy i usunięcie raz na 
zawsze tego zaklętego, pełnego trującej woni 
pierścienia, opasującego wokół całe miasto!.. 

— Wyścigi i totalizator. Główny zarząd 
stadnin państwowych nadesłał zarządowi Tow. 
wyścigów konnych projekt zmian organizacyi 
totalizatora oraz urządzenia wyścigów, opraco- 
wany przez osobną komisyję, utworzoną przy 
głównym zarządzie. w myśl uchwały oddzielnej 
narady w sprawie ukrócenia gry hazardowej 
w totalizatora. Główna zmiana będzie polegała 
na tem, że wyścigi mają się odbywać wyla- 
cznie tylko w dni powszednie. Zgadzając się 
pa te i inne zmiany w urządzeniu wyścigów, 
zarząd Tow. jednak wystąpił z wnioskiem o 
pozwolenie urządzenia trzech dni wyścigowych 
w dni niedzielne, a mianowicie: w dniu roze- 
grania Derby warszawskiego, nagrody Cesar- 
skiej w sezonie wiosennym i głównej nagrody 
w sezonie jesiennym, t. j. w dni, w których 
totalizator największy przynosi dochód. 

- Kursy agronomiczne. Dyrektor szkoły 
handlowej p. Rontaler zawiadamia, że mi- 
nisteryjum skarbu odezwą swą ż dnia 17 ma- 
ja r. b. za M 1785 zatw ierdziło 3-letnie kur- 
sy agronomiczne przy istniejącej juź jego szkole 
handlowej w Warszawie. 

Kursy powyższe rozpoczynać się będą od 
klasy VI, do której będą przyjmowani ucz- 
niowie, mający św RE twa z ukończenia 5-ciu 
klas szkół średnich. Na kursach tych, oprócz 
nauk ogólnie Kzkudznich będą wykładane na- 
stępujące przedmioty: anatomia i fizyjologija 
zwierząt domowych, hodowla zwierząt domo- 
wych, fizyjologija roślin, sadownictwo, ogro- 
dnictwo, leśnictwo, petrografija, geologija, gle- 
boznawstwo, fizyka z meteorologija, chemija 
nieorganiczna i organiczna, chemija rolnicza, 
technologija rolnicza, mleczarstwo, pszczel- 
nietwo, budownictwo wiejskie, prawoznawstwo, 
ekonomija polityczna, buchalteryja z kores- 
pondencyją, towaroznawstwo, kreślenie i mier- 
nietwo, oraz zajęcia praktyczne w zakres go- 
spodarstwa rolnego wchodzące. Ponieważ pro- 
wadzenie nowej szkoły nicznanego dotychczas 
typu połączone jest z niemałemi trudnościami, 
przeto za pośrednictwem pańskiego pisma od- 
wołuję się do osób. interesujących się tą waż- 
ną dla naszego rolnictwa sprawą, aby zechcia- 
ły udzielać mi swoich światłych rad i wska- 
zówek w tym względzie, bądź ustnie, bądź 
piśmiennie, pod adresem: Warszawa, Foksal 14. 

Upraszając redakcyje innych pism 6 po- 
wtórzenie niniejszej odezwy, zostaję z powa- 
żaniem, Fontaler. 


Akademiję duchowną Rzymsko-Katolic- 
ką w Petersburgu skończyli ze stopniem ma- 
gistrów 5w. Teologii księża: Michał Ciesielski 
i Włodzimierz Jakowski z dyecezyi kujawsko- 
kaliskiej; Franciszek Geryszewski i Józef Mi- 
chalak z dyecezyi płockiej; Romuald Jałbrzy- 
kowski i Franciszek Staniewicz z dyccezyi stj- 
neńskiej: Kazimierz Połtarokas i Piotr Raskis 
Z droton żmudzkiej: Jaceńty Pycia z dyece- 
zyi kieleckiej; Stanisław Rajko i Teofil Skal- 
ski z dyeeczyi łucko-żytomierskiej: Julijan Stec- 


kiewiecz z dyecezyi wileńskiej, — Stopień kan- 
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dydatów 5w. Teologii otrzymali: Antoni Bajory- 
nas i Jan Didżulis z dyecezyi żmudzkiej; Na- 
poleon Dyakowski, Maksymilijan Sarosiek i 
Leon Zebrowski z dyecezyi wileńskiej; Andrzej 
Fedukowicz z dyecezyi łucko - żytomierskiej; 
Władysław Gacek i ks. Lucyjan Tomasik z dye- 
cczyi kieleckiej; Edward Jankowski z dyecezyi 
lubelskiej; Roman Kossowski i Józef Kruszyń- 
ski z dyecezyi kujawsko-kaliskiej; Aleksander 
Lipiński i ks. Czesław Sokołowski z archidye- 
cezyi warszawskiej; Dominik Tawjenis z archi- 
dyecezyi mohylowskiej, oraz proboszcz kron- 
sztadzki i kapelan wojskowy, ks. Kazimierz 
Michalkiewicz. 

—- Z uniwersytetu, W ubiegłym roku szkol- 
nym 1901/2 uniwersytet warszawski ukończy- 
ło 135 studentów, w tej liczbie wydział praw- 
ny 82, lekarski 40, przyrodniczy 9 i matema- 
tyczny 4 słuchaczów, Wychowańców gimnazyjum 
piotrkowskiego w tej liczbie jest 9. Z nich wy- 
dział prawny skończyli: Leonard Bobiński, Ry- 
szard (Gerlicz, Kazimierz Golański. Ludwik 
Ginsberg, Kazimierz Rudnicki, Adam Pajew- 
ski i Jan Rezwiakow; wydział medyczny: Cha- 
im Gelbart i Kazimierz Sokołowski. Oprócz 
tego Józefat Kozielewski i Zygmunt Słomiński 
ukończyli politechnikę, Wacław Fabiani zaś 
instytut technologiczny w Moskwie, 


— W obronie naszego przemysłu. Dele- 
gacyja księgarzy warszawskich powzięła ważną 
i uznania godną uchwałę, ażeby zerwać sto- 
sunki z introligatorskiemi zakładami zagranicz- 
nemi i nie sprowadzać niemieckich okładek 
do oprawy tutejszych wydawnictw. Postano- 
wienie to zostało tak stanowczo i energicznie 
poparte, że kilka firm, które uprzednio poro- 
biły już zamówienia u bawiącego właśnie ajen- 
ta z nad Renu, zobowiązało się cofnąć swoje 
obstalunki i powierzyć je zakładom miejscowym. 

— Emigracyja. Z raportu ministra rezy- 
denta rosyjskiego w Hamburgu Arsenjewa, za- 
mieszczonego obecnie w «Zborn, konsul. donies.», 
okazuje się, że w r. 1901 przez Hamburg wy- 
emigrowało 92,692 osoby. W tej liczbie podda- 
nych niemieckich 13,354, austryjackich 27,872, 
rosyjskich 36,961 i innych mocarstw 14,505. 

W porównaniu z r. 1900 wychodźtwo z pań- 
stwa rosyjskiego zmniejszyło się z 41,108 do 
36,961, t. j. prawie o 8%/o. Od r. 1871 do 1901, 
t. j. w ciągu ostatnich lat trzydziestu, przez 
Hamburg wyemigrowało z Rosyi 538.136 osób. 
Największe rozmiary emigracyja z Rosyi przy- 
brała w roku 1891, w którym wyemigrowało 
79,741 osób. 


— Handel z Syberyją. Według wykazu, 
dostarczonego przez zarząd kolei riazańsko- 
uralskiej agenturze handlowej tutejszej, wywóz 
towarów z rynków gub. Królestwa Polskiego 
na wschód Cesarstwa i na Syberyję w mie- 
siącu kwietniu r. b przedstawia się jak na- 
stępuje: Wywieziono ogółem 118.910 pudów, 
w tem: z Warszawy 39,000 pudów rur la- 
nych, mebli żelaznych i giętych, słodu, ga- 
lanteryi, obuwia, oraz łopat, gwoździ i drutów 
(4,000 pud.); z Nowomińska (z fabryki Rudz- 
kiego) codziennie zaczne transporty mostów 
dla kolei Orenburg-Taszkent: z Częstochowy 
(35,000 pud.) żelaza surowego do Saratowa, 
oraz (4,000 pud.) naczynia kuchenne; z Traw- 
nik 5 wagonów spirytusu do Omska: z Ostrow- 
ca 11 wagonów szyn kolejowych, śrub i łącz- 
nie; z Milowice 40 wagonów tychże przybo- 
rów dla kolei zabajkalskich; z Sosnowca 10 
wagonów kotłów do Irkucka; wywóz manu- 
faktury łudzkiej zmniejszył się znacznie, bo do 
1.600 pudów. Wywóz narzędzi rolniczych 
z fabryk pruskich ustał prawie zupełnie. 
W miesiącu sprawozdawczym przez Aleksan- 
drów i Sosnowiec przewieziono ledwie 3,000 
pud. tych machin dla Syberyi. 

— 0 zmiany w trybie szkolnym. Wydział 
wychowawczy Towarzystwa bygienicznego posta- 
nowił wystąpić za pośrednictwem rady Tow. do 
zwierzchności szkolnej o wprowadzenie, w imię 
zdrowia młodzieży, pewnych zmian w trybie 
prowadzenia nauki w szkołach tutejszych, mia- 
nawicie: 1) ustanowienie rekreacyi szkolnych 


DYM ZY SYN 


w tygodniach, w których niema dni świątecz- 
nych, przy skróceniu wzamian o 3 tygodnie 
feryi letnich; 2) przedłużenie pauzy półgo- 
dzinnej do całej godziny, a przyśpieszenie na- 
tomiast czasu rozpoczynania lekcyi 0 pół go- 
dziny, i 3) zwalnianie dzieci od zajęć w dni 
bardzo upalne przy pewnej maksymalnej tem- 
pertuarze powietrza. Potrzebę wprowadzenia 
tych zmian wydział wychowawczy usprawie- 
dliwia tem, że praca bez przerwy w ciągu 
dni 6-iu tygodnia nazbyt wyczerpuje dzieci, 
skutkiem czego tracą one zdolność skupiania 
uwagi i małe odnoszą korzyści z wykładów. 
szkodliwą też jest dla dzieci praca kilkugo- 
dzinna w ciągu dnia bez dłuższej przerwy, 
w której możnaby spokojnie i bez pośpiechu 
posilić się i należycie wypocząć. Przedłużenie 
roku szkolnego o trzy tygodnie nie uszcznpli- 
łoby nazbyt wakacyj, na które i tak pozosta- 
nie jeszcze dwa miesiące, a njemnemu oddzia- 
ływaniu upałów zapobiedzby można przez wzmo- 
żenie wentylacyi lub, jak już było wskazane, 
przerywanie wykładów w dni nazbyt gorące. 


— Stan urodzajów w gub. kaliskiej jest, 
jak donosi «Gazeta Kaliska». nader pomyślny. 
W niektórych okolicach żyta i pszenice przed- 
stawiają się wyjątkowo pięknie. Również do- 
pisały koniczyny. Brak deszczów w pierwszej 
połowie b. miesiąca, wpłynął ujemnie na wzrost 
jarzyn i roślin okopowych, jednakże ostatnie 
deszcze poprawiły znacznie wegetacyję. W kil- 
ku majątkach rozpoczęto już sianokosy. 


Jak zwykle, rozpisują się u nas i za- 
chwycają projektem, wykonanie którego po- 
winno wieńczyć dzieło, a nie rozpoczynać g0. 
Myślimy tu o projekcie kolei górsko-zębatej 
z Zakopanego pod Świnicę 2,307 metrów nad 
poziom morza. Będziemy tedy mięli w Zako- 
panem kolej na Swinicę, ale ani w jednej wil- 
li porządnych i hygijenicznych miejsce ustępo- 
wych. Co mówię «w willi» —proszę zajrzeć do 
tak zwanego «parku»!... Wogóle, wieleż to, 
wiele jeszcze udogodnień i porządku należało- 
by wprowadzić do Zakopanego, zanim pomy- 
śli się o kolei na Świnicę! Ta ostatnia nie 
podniesie wartości Zakopanego, jako stacyi 
klimatycznej i gości nie zwabi. 


— W Kielcach... niedawno odbyły się wy- 
bory do świeżo zawiązanego «Towarz. pomocy 
dla uczniów i uczenie gimnazyjów kieleckich 
i szkoły elementarnej». Skład zarządu stanowią 
z urzędu: Naczelnik dyrekcyj naukowej, dyrek- 
tor gimnazyjnm męzkiego, inspektor gimnazy- 
jum męzkiego, inspektor gimnazyjum żeńskiego, 
przełożona tegoź gimnazyjum p. Kapitolina Po- 
katiło, oraz młodszy nauczyciel szkoły elemen- 
tarnej kieleckiej. Z wyborów weszli pp.: Pod- 
gorodnikow Ignacy (wice-prezes), Sciepurzyńskij 
Mikołaj, Sikiewicz Twan (kasyjer), łaszczkie- 
wicz Edward (sekretarz), Pffefer Mojżesz, Zo- 
rochowicz Izaak. 


— Czy to prawda? Jedno z pism warszaw- 
skich donosi, że pewna hrabina zapisała 15,000 
rb. na przytałek dla psów. Wiadomości tej 
poprostu wierzyć się nie chce, a jeśli jest ona 
prawdziwą— dziwić się tylko można konceptowi 
pani hrabiny. 

— Delegacyja drogowa przy warszawskim 
oddziale Towarzystwa Pop. i H., opracowała 
projekt ustawy o utrzymaniu dróg w Królest- 
wie Polskiem. Projekt powyższy z polęcenia 
władzy wyższej, jako donosi «Gaz. Warsz.» — 
rozesłany został gubernatorom. Główne pun- 
kty ustawy; drogi I rzędu gubernijalne powin- 
ny być utrzymywane kosztem gubernijalnej 
opłaty drogowej, Il-go rzędu—gminne, na ra- 
chunek powinności gminnej i III rzędu—wiej- 
skie kosztem gromad wiejskich i właścicieli 
ziemskich przez grunty których przechodzą. 
W razie przyjęcia tego projektu, delegacyja 
uważa za. niezbędne powinności szarwarkowej 
zgoła nieodpowiedniej warunkom gospodarczym 
obecnym. 

— Qukwownia „Leonów” zawiesiła wypła- 
ty, pasywa wynoszą 900 tysięcy rubli, zaan- 
zażowane są: Warszawa, Płock i Włocławek. 


— Płock. Firma «Zabokrzecki i S-ka» otrzy- 
mała koncesyję na oświetlenie elektryczne mia- 
sta Płocka. Po latach 38 eksploatacyi cała in- 
stalacyja przejdzie bezpłatnie na własność 
miasta. 


— P, Wojciech Kossak, nadworny malarz 
cesarza Wilhelma postanowił po mowie mal- 
borskiej Berlin opuścić. «Dzien. Pozn,» donosi, 
że p. Kossak, przedstawiwszy cesarskiej parze 
niemieckiej w swej pracowni ostatnią swą pra- 
cę, olbrzymi portret cesarza ze świtą, udał się 
do Poczdamu i tam generał-adjutantowi cesa- 
rza p. von Plessen oznajmił swe postanowienie 
opuszczenia Berlina. P. W. Kossak prosił ge- 
nerała o wyrażenie w jego imieniu wdzięczno- 


ści cesarzowi za to, co osobiście dobrego 
doznał od niego, z żalem jednak wyraził 


niemożność wobec dzisiejszych warunków, po- 
pozostania dłużej w Berlinie, Jakoż wkrótce 
wyjechał p. Kossak do Paryża, w celu wyna- 
jęcia tam pracowni i urządzenia mieszkania 
dla swej rodziny. 

— Jednym ze środków ułatwiajacych zalew 
Prus Wschodnich i Księztwa Poznańskiego 
przez jak największą liczbę urzędników niem- 
ców, jest zamiar pruskiego rządu wniesienia 
do budżetu na rok przyszły znacznego powię- 
kszenia pensyj urzędników rządowych w tych 
prowincyjach; wobec bowiem podniesienia pen- 
syj. ilość kandydatów niemców na dobrze 
płatne posady zwiększy się w dwójnasób. 

— Wykluczenie Niemców. Na międzyna- 
rodowym konkursie jazdy oficerów w Turynie 
we Włoszech, oficerowie niemieccy zostali usu- 
nięci z dwóch pierwszych biegów, poczem sa- 
mi cofnęli się od dalszych. W konkursie 
uczestniczyli oficerowie angielscy, austryjaccy, 
francazcy, rosyjscy i włoscy. 

-- Przyszła wojna Niemiec — według 
Alberta Schaeffle i Derbriteka będzie stoczona 
na morzu i będzie walką dla zniszczenia An- 
gliji. Na dołączonej do artykułu mapie przy- 
szłych Niemiec, sięgają one na południe po 
Trjest i Belgrad, ua wschód obejmują połowę 
Królestwa Polskiego, na zachodzie dochodzą 
do Brukseli i Lilles, od południawego zachodu 
zagawniają całą Szwajcaryję. 

— Oprawy niemieckie. Zerwanie przez księ- 
garzy warszawskich stosunków z introligato- 
rami niemieckimi, najdotkliwiej dotyka — jak 
pisze «Gaz. Pol.»—dostawców opraw do ksią- 
żek do nabożeństwa, pomiędzy któremi najlicz- 
niejsze stosunki w kraju naszym miała fabry- 
ka w Gladbach nad Renem. Oprócz tego intro- 
ligatorowie niemieccy mieli przywilej dostar- 
czania opraw do dzieł zbytkownychi. Należa- 
łoby jeszcze zaprzestać sprowadzania malowa- 
nek do książek dla dziatwy. Litografije sztut- 
gardzkie ciągną z dostawy tych ilustracyj 
znaczne zyski. 


Licytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej. 


n 


— W dniu 25 czerwca (8 lipca) w m. Piotrkowie 
przy Alei Aleksandryjskiej w domu Sikorskiego, na 
sprzedąż mebli: od sumy 121 rb. 

2 (15) lipca w m. Piotrkowie przy ul. Gieorgijewskiej 
paz wdowy Goldblum, na sprzedaż mebli, od sumy 

rb, 

— 28 września (6 października) w sądzie zjazdowym 
w Piotrkowie na sprzedaż nieruchomości położonej w 
Sulejowie pod A polie. 256, a rejestru hipotecz. 24, 
od suny 900 vb. i niżej. 

— 4 (17) lipca w sądzie zjazdowym w m. Łodzi na 
sprzedaż nieruehomości, położonej w temże mieście 
przy ul. Konstantynowskiej pod At 497-F, od sumy 
500 rb. 

— 14 (27) lipca w m. Zgierzu przy ul. Strykowskiej 
w domu Oskara Maczewskiego, na sprzedaż mebli. sprzę- 
tów kuchennych, Wina i t.d, od sumy 126 rb. 25 kop. 

— 24 czerwca (7 lipca) w urzędzie gminy Popień 
w pow. brzezińskim na trzechletnią dzierżawę docho- 
dów kasy bóżnicznej w Jeżowie, 

— 14 (27) lipca w m. Łodzi przy ul. Przejazd w do- 
mn pod M 525/8 na dzierżawę roczną różnych lokali 
w tymże domu złożonych z 1-go, 2-ch i 4-ch pokojów. 

— 1 (14) lipca w magistracie m, Będzina na 3-ch 
letnią dzierżawę 10 sklepów z byłych jatek w m. Be- 
dzinie. 5 
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— 24 czerwca (7 lipca) w kancelaryi 
męzkiego w Piotrkowie na restauracyję gn 
gimuazyjum, od sumy 1023 rb. 16 kop. 

20 września (3 października) w sądzie 
w m. Łodzi na sprzedaż nieruchomości, położonych w | 
temże mieście: 1) przy ulicy Zawadzkiej pod Ne 47, od 
sumy 300,000 rb. 2) przy ulicy Mikołajewskiej pod M 
1107 4/80, od sumy 30,000 rb. 3) przy ul. Zawadzkiej 
pod M: 48-0,17 od sumy 60,000 rb. i niżej, 4) przy ul. 
Południowej, pod N 413-a'42, od sumy 65,000 rb. 5) na 
rogu Lipowej i Sw. Benedykta pod N 789 W/48, od 
sumy 60,000) rb, i niżej, —6) przy ul. Zielonej pod N 
787 K/26, od sumy 25000 rb. 
Uem m © MM. NWA R Z OZ AO EA 

- Zalecamy podręczniki naukowe Plato 
v. Reussnera do bardzo prędkiej i najłat- 
wiejszej, a gruntownej nauki języków obcych 


achu tegoż | 
, | 


bez pomocy nauczyciela, które świeżo wyszły | 


z druku, a mianowicie: 

„Samouczek Polsko-Francuzki” kurs niższy, 
wydanie V-te po rb. 1.20,—-kurs wyższy, wy- 
danie Ill-cie, powiększone o 4-y arkusze 
handlowych korespondencyj polsko-francuz- 
kich, bez podwyższenia ceny po rb. 3.20. 

„Samouczek Polsko-Ruski” i zarazem .„Ru- 
sko-Ruski”, kurs niższy; wydanie Il-gie po 
rb. 1.40, kurs wyższy, wydanie Il-gie po rb. 
1.20: 

„Samouczek Polsko-Niemiecki” kurs wstep- 
ny (Elemehtarz), wydanie XVT-te po kop. 5, 
12. 24, 40,—kurs niższy, wydanie XX-te pa- 
miątkowe, powiększone o ' « część bez pod- 
wyższenia ceny po kop. 60; kurs wyższy, 


ginnazyjum | cych się tymiż podręcznikami i przeszło 2,000 


jego uczniów osobistych, zajmujących już wy- 


zjazdowym | bitniejsze stanowiska w różnych warstwach 


społęczeństwa. 

Podręczniki Reussnera są równocześnie naj- 
tańsze. Albowiem według I-go kursu, „„.Samon- 
czka Polsko-Niemieckiego”. obejmującego 90 
lekcyj, a kosztującego tylko kop. 60, jedna 
lekcyja bez nauczyciela, wynosi zaledwie 2/3 k. 

„Samouczek Polsko-Angielski,” kurs I-szy, 
wydanie IX-te po kop. 75 i .„Powiastki Pol- 
sko-Niemieckie” Renssnera, wydanie V-te po- 
większone o połowę bez podwyższenia ceny 
po 20 kop., wyszły co tylko z druku. 

Skład u autora, Warszawa, Złota N 6. 


SYNDYK TYMCZASOWY 


masy upadlości 


Ceofila Gicharo 


z mocy art. 512 kod. han. zawiadamia wszyst- 
kich wierzycieli wspomnianej masy. że sąd 
okręgowy piotrkowski wyrokiem z dnia 2 maja 
1902 r. wyznaczył termin ostateczny 1-mie- 
sięczny dla sprawdzenia pretensyj do masy i że 
|sprawdzenie odbywać się będzie w obecności 
sędziego-komisarza i syndyka, w sali posiedzeń 


|porządku, gdzie wierzyciele stawić się mogą 


wydziału cywilnego do spraw w uproszczonym | 


Rozkład Letni pociągów na stacyl Piotrków 


od dnia 18 Kwietnia (1 Maja) 1902 r. 
Odchodzą z Piotrkowa: 
Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 


2 m. 41 w nocy kuryjer. 3m. 5 w nocy kuryjer. 
4 m. 24 w nocy osobowy 5m. 7 w nocy osobowy 
9 m. 29 rano pocztowy 6 m. 20 rano osobowy 
12 m. 35 po poł. osobowy 8 m. 19 rano osobowy 
5 m. 15 po poł. osobowy Il m. 8 rano osobowy 
5m. 4 po poł, pospiesz. 1 m. 32 po poł. pospiesz. 
6 m. 25 po poł. osobowy 6 m. 2 wiecz. pocztowy 
9 m. 47 wiecz. osobowy 7 m, 56 wiecz. osobowy 


do Częstochowy 
Przychodzą do Piotrkowa: 
Z Granicy i Sosnowca Z Warszawy 


12 m. 25 w nocy osobowy 11 m. 27 w nocy osobowy 


CENY ZBÓŻ 


za korzec wagi Warszawskiej 
podług sprawozdań „Okólnika Rolniczo-Handlowego'. 


wydanie X-te po rb. 1.60. 
O nadzwyczajnej łatwości 


czyć może przeszło 200,000 zwolenników jego 


metody, czyli uczniów pośrednich, posiłkują- | 


praktyczności i | 
użyteczności podręczników Reussnera, świad- | 


|mi swych pretensyj. 
Syndyk tymczasowy 
Zygmunt Wyżnikiewicz 
p. adw. przys. 


| osobiście lub przez pełnomocników, z dowoda- | 


. ? Łódź Piotrków 
ZBOŻA 
Ruble i kopiejki. 
Pszenica wyborowa J ) 
g F 6.40—7.00 | 16.20—-6.40 
średnia ) ) 
> | 
Zyto wyborowe ) 
DERISA )1.50—5.00 |24.20--4.55 
średnie ) ) 
Jęczmień browarny 4.60 
y : 3 90 4.45 
| na kaszę 4,10 ) 
wies wyborowy . . r 
Ade U S )5.80—4.60 |23.90—4.25 
średni, ) ) 
| Groch warzelny ) 900 ) 
pastewny ) 6.70 ) 
Proso , 
| Gryka 1.70 
| 
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Warszawskie laboratoryjum chemiczne poleca jako najlepsze mydło toaletowe, 


MYDŁO TATRZANSKIE 


kawałek 15 k., wyższe gatunki 


(W. B. 0. 3699) 


Dyrekcyja Kolei Warszawsko-Wiedeńskiej 


99 
23, 


podaje do wiadomości powszechnej, że 
14 (27) lipca 


+ ól, áá, 


Ne 77 


Przyjście 


= — 535 SE Ząbkowice 
543 3 546 SjŹ Gołonóg 
553 6 559 Dąbrowa 
606 3 608 St. Będzin 
614 a 65 Będzin 

| 625 => = Y Sosnowice 


Godziny oznaczone podług południka warszawskiego. 
podkreślonemi oznaczają czas od godziny 6-ej wieczór do godziny 5 minut 59 rano. 
Pociągami, wyzej wskazanemi, przewożeni będą pasażerowie za biletami 


podług taryfy ogólnej. 


l M @) L E | p = n4 l M U C H Y | wa Glice i pod firmą tegoż w dotychcza- 
Niezawodny środek przeciwko = = | Jedyny do wytępienia much, | sowym zakresie prowadzoną będzie. 
molom s = lep na muchy 
„GUBIMOL”. E = „VICTORY. (2—1) 


Cena pudełka 20 i 30 kop, zi. 


RBPREZENTACYJA I SPRZEDAŻ GŁÓWNA 
W. KWIECIŃSKI i B. CZEMPINSKI 


Warszawa, Mokotowska 16, 


29, 30 czerwca (6, 12, 13 lipca), 7 (20), 
s lipca (5, 4, 10 sierpnia), 2 (15), 4 (17). 6 (19), 11 (24), 
15 (28) i 18 (31) sierpnia r. b. kursować będą pomiędzy Zabkowicami i Sosnow- 
cem pociągi osobowe MN: 77 i 78-a. podług niżej zamieszczonego rozkładu: 


Cena arkusza 2 i 4 kop. 


25 i 45 k. Sprzedaż wszędzie. 


(10—53) 


ETET 


Ne 78-a 


Wody m 


Przyjście 
Odejście 


A 1250 | — — Sezon rozpoczyn 
| 1239 1 1240 > 
128 | 3 | 12% 
125 | 2 1219 
1203 4 12 (W. B. O. 2657) w 
n E 1200 


Godziny z minutami 


egzystująca w Piotrkowie 


(1—1) t V 
cownia obuwia pod firmą 


wydany w lutym r. b. z 
powiatu brzezińskiego na i 
Jaworskiego. 


(120) 


Zawiadomienie. 


Niżejpodpisany mam honor zawiadomić 
Sz. Publiczność, iż z dniem dzisiejszym, 


przeszła na własność p. Zenona Stanisła- 


Z uszanowaniem 
Ignacy Glice., 


ZGINĄŁ PASZPORT 


SOL 


ineralne siarczano-słone 


Nowo wzniesiony, wszelkim wymaganiom hygieny i komfortu 
odpowiadający Zakład Kapielowy. 


a się dnia 1 Czerwca 


Bliższych informacyj udziela 
Dyrektor Zakładu Dr. WŁODZIMIERZ DANIEWSKI 


Solcu p. Stopnicę, gub. Kielecka. (6—6) 


hb. 3,000 lub 4,000 


ód JAt:25, -pPR- jest do umieszczenia na 1-y numer 
:Ignacy Glice».jlub zaraz po Tow. Kred., na hypo- 
tekę domu w Piotrkowie lub w Czę- 
stochowie. Wiadomość bliższa w Re- 
dakcyi «Tygodnia». (3—1) 


BĘ AJENCI mg 
mogą znaleźć zyskowne zajęcie z wysoką 
prowizyją. bez żadnego ryzyka. Oferty 

miś COSI piśmienne nadsyłać pod literami: ©. C. 77 
mie Stanisława|do Centralnej Expedycyi ogłoszeń «L. i B. 
-~ (8—1) |Metzla i S-kis w Moskwie. (2—1) 
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r. -Y 


W skladzie materyjałów piśmiennyoh 


PRZY DRUKARNI 


„Tygodnia 


znalężć można, po cenach przystępnych 
Papier kancelaryjny w 50 


gatunkach, 


Papier rejestrowy w 25 ga- 


tunkach, 


Papier listowy w różnych wiel- 


kościach, gładki i linijowany, 
Papier listowy fantazyjny w 


pudełkach, 
Papier okładkowy, 
Papier pakowy i obwolut., 


zwykły i czerpany, 


Koperty wszelkiego rodzaju i 
wielkości, biurowe, handlowe 
i zwykłe, listowe i biletowe, 


Pióra samopiszące, 
Stalówki na pudełka. najpow- 


szechniej używane, 


Atrament wyborowy, w tlaszecz- 
kach i butelkach, krajowy iza- 
graniczny, zwykły i kopiowy, 


Pudełka tuszowe, wieczne 


bez potrzeby dolewania tuszu, 


Linije zwykłe, hebanowe—i meta- 
lowe gięte, z bibulastemi 
ochraniaczami, 


Bilety wizytowe, fason zwy- 
kły i amerykański — brystol 
wyborow ;* 


Bilety wizytowe fantazyjne 


oraz kwadratowe, 


Sekretniki gładkie i linijowane 


w dużym doborze, 
Karty do korespondencji, 
Passe partout papier listo- 


wy łącznie z kopertą, 
Notesy, 
SUSZki marmurowe i drewniane, 
Bloki gładkie i kratkowane, róż- 


nej wielkości i fasonu, 
Pluskiewki i Spinki a papieru, 
Ołówki czarne b». tanie. 
Ołówki kolorowe, 
Ołówki mechaniczne i do karnet, 
Ochraniacze do ołówków. 
Gumy w drzewie, zwykłe, 
Gumy wyborowe bez drzewa, Hart- 


muta (z Czech), 
Obsadki po rozmaitych cenach, 
Lak Leszczyńskiego i Kadishona, 
Guma arabska w nakonach. 
Kałamarze marmurów. i szklane 
Nici do szycia ksiąg, 
Jedwab trójkolorowy, 
Kopijały z wszelkiemi przyborami, 
Segregatory do listów i faktur, 


tabliczkowe i do ździerania, 
Gotowe Wszelkie Księgi 


dla ER howiedstwa, Obywateli 


i Druki: Ziemskich, dla Sędzió jw Gmin- 


Kwitaryjusze, 
Zaproszenia i Zawiadom. 
Blankiety, Karty firmowe, 


na zwykłym i biletowym brystoln, etc. 


Scyzoryki, NOŻYCE do papieru, 
Kalendarze po zniżonej cenie 


nych, Wójtów Gmin, Jeometrów, oto. 


rachunki, ogłoszenia, listy otwarte 


Dyrekcyja 
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 
Ziemiopłodów od Gradobicia, 


działającego w gub. Królestwa polskiego od 1877 r. 


ma zaszczyt podać do wiadomości JJ. WW. Panów Ziemian, 


że Biuro Zarządu okręgu Warszawskiego dla gubernij 


Królestwa Polskiego mieści się: 


w Warszawie przy ulicy Szkolnej (Plac Zielony) w domu N f, 


SBE (11—-8) 


Towarzystwo jako Wzajemne nie płaci dywidendy od akcyj na tak zwany 

kapitał zakładowy. jak to ma miejsce w towarzystwach akcyjnych. Wszel- 

kie fundusze Towarzystwa stanowią własność Członków i otrzymane zyski 
stosownie do $ 19 Ustawy rozdzielają się pomiędzy Stowarzyszonych. 


Kapitał zapasowy na rok 1902 wynosi Rb. 300,673 k. 15. 
Suma zapłacona za szkody gradowe Rb. 2,811,842 k. 27. 


EEEE CEE CEC CE CEC CEC CEA 
BIŁA 
AARAA, FRZRZRZRZRZRZNZNZNZNZNZNZNZNZNZNZNARZE 
PR R 
ar Sir 
W NZ 
ŚĆ e 
Z SHIPLEY ANGLIJA ZA 
aS poleca jako wyłączną specyjalność sej 
S2 | ile Raf R 
3 Motory i Ixokomobile Naftowe $$ 
> odznaczone najwyższemi nagrodami s 
R : i 
> if 
4 TANIE, BEZPIECZNE i OSZCZĘDNE >% 
R Wyłączna Reprezentacyja R 
a a NZ 
ZŃ | 33 ) R 
Sz „ATLANTA” Biuro Techniczne 32 
ZE Warszawa, ERYWAŃSKA „Ni 14. (10—58) z 
ECA CCC CYC MSL WE 
ZZORZODAI ZAKORA NORA OAZRZÓK RORZÓK 


Ja Anna Csillag 


posiadam niezwykle długie (185 
centymetrów długości) włosy; 
przypominające Loreley—dzięki 
14 miesięcznemu używaniu spe- 
cyjalnie przezemnie wynalezio- 
nej pomady. Pomada ta uznana 
jako skuteczny środek przeciw 
wypadaniu włosów, działa rów- 
nocześnie na porost takowych 
i wzmacnia cebulki włosowe: 
mężczyzni, dzięki tej pomadzie, 
mogą mieć bujny i silny zarost 
brody, a również (nawet po krót- 
kiem używaniu tejże) naturalny 


połysk włosów na głowie i bro- 
dzie; oprócz tego pomada ochra- 
nia włosy od wczesnej siwizny, 
nawet w starszym wieku, 


Cena słoika rb. 3, 5 i8. 


Po otrzymaniu należności, wy- 
syła się pocztą codziennie we 
wszystkie strony Świata wprost 
z fabryki, do której należy się 
zwracać z wszelkiewi zamówie- 
niami, 


ANNA CSILLAG 


Wien 1, Seillergasse 5. 
Pozwolenie Warszaw. Urzędu 
Lekarskiego. 


Sanatoryjum i Zakład wodoleczniczy 


KLINIKA ARUSZERYNA i KOBIECA 
D-ra Wawelberga 


Warszawa, Leszno 31. 


Płatne i bezpłatne sale (bez meldunkn). 
Przyjmuje się na naukę kandydatki na 
akuszerki 2-go stopnia. (0—8) 


WILLA 


„PIOTRKOWIANKA“ 


w Zakopanem. 
15 pokoi gotowych. — Kuchnia 
hygijeniczna.— Ceny umiarkowa- 


ne. Przyjmuje na sezon letni. 
(6—6) 


Źródło Piękności 
ujóuy m 3uajejJ 


TY R AZIMI 


METAMORPHOZA 


przeciwko PIEGOM, 
Jedyny dowód au- 2, 3 
kańtoaędi podpis Caim 
Bez tego podpisu falsyfikat. 
Sprzedaje się we wszystkich ap- 
tekach, składach aptecznych i per- 
fumeryjach.— Składy główne 
w Domu Handlowym 
J. G. SEGALL 
w Wilnie i Odesie. 


Wobec ukazania się falsyfikatów «Me- 
tamorphozy» wynalazea CAZIMI złożył 
nowy Tysune ik na etykietach 

(ŹRÓDŁO PIEK NOŚCI) 
(METAMORPHOZA) 
Zatw. przez Dep. Handlu i Przemysłu 
za N 4683, który będzie wydrukowany 

w ilustracyjach i na etykietach. 
(W. B.O. 8252) (3—2—13) 


jacy 


= 
Ea 
z 
M 
Sg 
> 

Te 
N S 
SS 
+ _ 
o 

E-o 
DD 
o © 
XN 
x 
v > 
B-17] 
© 

Eo 
5 N 
mo 
o 


m 


. . 
Ostrzeżenie! 

Niniejszem ostrzegam i upraszam nie 
pożyczać pieniędzy Stanisławowi Wie- 
lowiejskiemu, gdyż weksle jego i kwi- 
ly żadnej wartości mieć nie będą. 

Główna Opiekunka 

(3—3) Maryja Wielowiejska. 


ROWER 


zupelnie nowy, prawie nie używany 
do sprzedania. 

Adres wskaże Redakcyja «Tygo- 

dnia», (0—3) 


Nagrody rh. 5! 


Zginął czarny, podpalany pies, 
Jamnik «Mene». czystej krwi angielskiej. 
Zmalazea raczy go odprowadzić do właści- 
ciela młyna parowego w Piotrkowie. (3-2) 


Vll-mo Klagistka 


poszukuje lekcyj na czas wa- 


BYSTRA obok BIELSKA 


iw ZW OW KE "ZP. © 


ną kacyjny. Wiadomość w Redak- 
zdaze IRA i oazy Szlązk Austryjacki. (5—7) |eyi lub na pensyi p. Domań- 
«0 MILIJONY». Wytworne urządzeniel 2 lekarze, skiej. (RZ 


Redaktor i Wydawca Mirosław Dobrzański. 


Jhqoasoaeuo Iletaypow. W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie, 
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i spokojnie zdołałem zmierzyć całą głębokość nie- 
bezpieczeństwa, grożącego nietylko mnie, ale i pani 
Paulinie. Nie ulegało kwestyi, że Alfons powie gdzie 
należy o moim stosunku do Kleina, a za nic w świe- 
cie nie mogłem i nie chciałem namawiać służącego 
by milczał. Zeznanie zaś jego wplątywało mię w tę 
szkaradną sprawę i wplątywało tak, że nie wiedzia- 
łem wyjścia bez powiedzenia, dlaczego szukałem Wal- 
burga. Powiedziawszy zaś to, zdradzałem panią Pau- 
linę, oskarżoną o współudział w morderstwie swego 
męża, za którą rozesłano wreszcie listy gończe. 
Okropne położenie, mogące doprowadzić człowieka do 
szaleństwa! 

Nie oszalałem jednak. Moja dobra, zimna krew 
angielska wzięła górę. Powiedziałem sobie, że roz- 
pacz do niczego mię nie doprowadzi, że natomiast 
trzeba działać. Ale jak działać? Po namyśle przy- 
szedłem do przekonania, że na teraz najlepiej jest 
siedzieć cicho i czekać na wypadki. Czekanie jednak 
nie przeszkadza mi pójść na ulicę Dziką i wyszukać 
Baumgolda. 

— A jeżeli ja tam zginę, podobnie jak Klein? 

Otóż nie chciałem ginąć niepomszczony i w tym 
celu zrobiłem, jak następuje. Spisałem dokładną, krót- 
ką ale jasną relacyję, mego stosunku do Walburga, 
oskarżyłem go wprost o morderstwo Kleina, twier- 
dząc, że morderstwo to prawdopodobnie dokonane 
zostalo w dystrybucyi Baumgolda na Dzikiej ulicy. 
W końcu oznajmiłem, że idę do tej dystrybucyi i, je- 
żeli nie wrócę, będzie to znaczyć, że i mnie zamordowano. 
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— Nie, bez brody, tylko z wąsami. 

Przez głowę mi przebiegła myśl, że to Walburg. 
Brodę mógł zgolić i zapewne zgolił. Ale zkąd wie 
o mnie? 

— Czy nic więcej nie mówił? pytałem szwajcara. 

— Owszem, czytał listę przyjezdnych i zoba- 
czywszy nazwiska tych pań z pod M 24, pytał się 
czy one z panem przyjechały. 

— Nic więcej? 

— Nic. 

Wziąłem klucz i, idąc po schodach do siebie na 
górę, nabierałem coraz większego przekonańia, że to 
Walburg. Ale zkąd mógł się o mnie dowiedzieć? 
Nie ulegało wątpliwości, że musiał widzieć w ogro- 
dzie Krasińskich Baumową i Paulinę, że je śledził 
i przybywszy na przeszpiegi do hotelu, wyczytał na 
liście i moje nazwisko. 

— Będę go miał niedługo na karku, mówiłem 
sobie. 

Na szczęście, Paulinę dziś jeszcze umieszczę w 
bezpiecznem miejscu, a sam najdalej pojutrze wyjadę. 
Tymczasem Klein coś się dowie. 

Było już po drugiej i Klein się nie zjawiał 
Zawołałem Alfonsa i spytałem się o faktora; powie- 
dział, że go nie było. 

— Niech go dyjabli wezmą! mówiłem do sie- 
bie; przyjdzie to dobrze, nie, to drugie dobrze, 

Po południu jednak, gdy się wybierałem już 
z nastaniem zmroku do odwiezienia kobiet na Leszno, 
przyszła mi myśl dziwna do głowy: 

O Milijony 43 
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— Czy to czasem Klein nie zdradził mię przed 
Walburgiem. 

Rzecz wydała mi się bardzo możliwą. Żyd przy- 
ciśnięty przez Walburga, zachęcony może grubą za- 
płatą, mógł memu wrogowi wszystko powiedzieć. 
I najprawdopodobniej tak zrobił. Należało się jednak 
o tem przekonać. Wezwałem znów do siebie Alfon- 
sa i powiedziałem mu, że Klein miał być u mnie o 
dziesiątej, że wcale nie był, że powierzyłem mu ważny 
interes i lękam się, czy mię nie oszukał. 

— Ty wiesz, kończyłem, gdzie on mieszka? 

— Wiem panie, on mieszka niedaleko ztąd, na 
Franciszkańskiej. Ale ja wątpię, żeby on pana oszu- 
kał. Ja go znam dawno, to porządny żyd. 

— Bądź co bądź, byłoby dobrze, żebyś poleciał 
do niego do mieszkania i dowiedział się, czemu on 
do mnie nie przyszedł. 

— Dobrze panie, sprawię ja mu lanie za to. 
Będę u niego o dziewiątej godzinie, a o dziesiątej 
zdam panu relacyję. 

Gdy się zupełnie ściemniło, co 0 tej porze przed 
ósmą nastąpiło, zabrałem moje panie i, zachowując 
wszelkie możliwe ostrożności, zawiozłem je na Leszno. 
Przez drogę oglądałem się co chwila, czy nas kto 
nie ściga i nie podejrzanego nie spostrzegłem. Z mie- 
szkania były bardzo zadowolone, jak niemniej ze swej 
gospodyni. 

— Niech pani nie się nie boi, mówiła do Pau- 
liny, ja tu nikomu łba wściubić nie dam, a niechby 


-Moyea eu tmoq z ndejqjs op uorsorqod ‘Suy 
op Xzo.pod four o okfeurmodez *ozrerurez mą A 
<Xorumid op nqoś.ys 
po uop Apzey pstziqozad *rmesou X198 op 700914 
-ozal tyrz(] dm tw perm uśqporo *eplofumegq wy 
-|odsx osom} r erqerv ópfeug  *eueuoyop epia trup 
-0.1qz 91zps ‘mər *zsemALyn òis orzpS "worm ef əz “ep 
-Śzad 061% wu ora owsiopIotm 0} Óls 9 ƏZ 'soperumod 
-8z ‘ərqərs op wopsou jnzierupoiqąz ‘y — 
"jsmez pöy ‘Kuopezs şel morg oşoprnşa ðu 
epouIES() [20621 Eudo1y() 'ozsmezeu eyn nu pkuywez 
*mauozpe.upz 91 otzprm ‘Lro Smqfe 1 Kzooza 051 
otleuz ora oruzobazoru ptrzm ws ou e “Åzəəzı op 
płrzm òs ruzozo PINN "eśmqjey tego ped 
104e; yəpåz Lupərq 02 ‘mopem ou dayo eu puy 
gslKM p pesa urepesnu 07 *qe] UZY rur ORM 
-OVI PUIN M $00 Óru opsnq ewy oLMISIop 
-10u 0 fbrqsreyqruuerzp Wowo mutejAzoez1d od jsum 
wouw M ðs Ajsórupod ofijsowy omuod oryty, 
gosoujniyo nf 
-0q 050) peqootuez eruoruns oSajsoad 120021 sof oru 
dzy ¿meyo pisou osmay Moyo nutouzs 
-B.1)S 9MISE Eu trueoNZi vow pep mu oyy crmedną 1 
bug Mory 00 tuozowuz dyjem *dyjeM ò} puto 
loep owerd meu zy  *edurefo drm trorums 05 
-0U078I40 IqołS Op ESOMIĄ I ©ZO1SZ eudósod *zo187 
iwerynzsod qaru yonysm eped *ezsurjgózozsoru 
-leu ‘guma forumfeu wyo Ebozią mi ry ruaz 
-BIM ouw eu ooblnuniord prqoaz "urysieytuuorzp n]4ąs 
uńuzoeusoju *urqimz m Auestdeu ‘uag pysyy 


== 


— 349 — 


skiem-Przedmieściu i kupiłem sześciostrzałowy rewol- 
wer. Sprzedano mi go, gdyż miałem ze sobą pozwo- 
lenie na broń. 

Tak uzbrojony, postanowiłem pójść na ulicę Dzi- 
ką i odszukać sklepik z cygarami Baumgolda. Fa- 
talne postanowienie, jak wszystko co w tych czasach 
mego życia zrobiłem. Los chciał mię wypróbować do 
ostatka, kazał mi wypić kielich goryczy do dna, ze 
wszystkiemi mętami. 

Przed pójściem na Dziką ulicę, wstąpiłem do ho- 
telu, żeby wziąć ze sobą kastet. Tu Alfons powi- 
tał mię wieścią o morderstwie Kleina i po długiem 
opowiadaniu, w którem zresztą żadnych nowych szcze- 
gółów nie było, zakończył: 

— Wie pan, on musiał być zamordowany wczo- 
raj przed dziesiątą rano, kiedy nie przyszedł do pana 
i zamordował go ten, do którego pan go posłał. 

— Głupstwa gadasz mój kochany, odrzekłem, 
usiłując zachować zimną krew, gdyż wniosek ten tak 
prosty i naturalny, groził mi wplątaniem się w 
śledztwo. 


NIL, 


Słowa Alfonsa zrobiły na mnie piorunujące wra- 
żenie. Wszedłem do numeru, zamknąłem się na klucz 
i padłem na kanapę chwytając się za głowę, w któ- 
rej wszystko kołowało się, wrzało, kipiało. 

Minęła godzina blizko, w ciągu której wypiłem czte- 
ry szklanki zimnej wody, nim przyszedłem do siebie 


